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JVychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
fcmaorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed
płata kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 rr.r. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia
rus Polski11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li
terą T , n r  106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem qo domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L f t  5 P Bi n

Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone pfzed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómac-zeuie z obcych języków na pol
ski nic się nie płaci. L isty do Redakeyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Ł  41, Bochum,, sobota, 14 kw ietnia 1894. lok 4,
R edakeya. d rukarn ia  i księgarnia  znajdu je  się p rzy  M ałtheeerstrasse  17a na dole. — A dres :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Jeszcze czas
zapisywać „W ia ru sa  Polsk iego11 n i  I I  kwartał.

P łac i  się za „W ia ru sa  Po lsk iego11 z „ P o 
słańcem11 (N auką Katolicką) i „Zwierc iad łem 11 
na cały kw arta ł  na poczcie i u listowych wiej
skich tylko 1 m. 5© fen ., a z z przynosze
niem do domu 25 fen. więcej.

K to  s ię  sp ó ź n ił  
niech dopłaci na poczcie 10 fen., czyli razem 
1 m. 85 fen. i pow ie :  — „M it N achlieferung11 
— a o trzym a wszystkie numery „W ia ru sa  
Polskiego11 i „P o s łań ca11 od początku kwartału.

3i o w  i a b o n e n c i ,
którzy nam nadeszlą kwit pocztowy i dokła
dny swój adres lub zgłoszą się do sjencyi, 
otrzymają b e z p ł a t n i e  początek powieści 
pt.: „C zarow nica11, oraz „P o s łań ca11 („N aukę 
Katolicką11) i „Zwierc iad ło11 od początku roku 
1894.

Polaey na obczyźnie.
Bruch. Najprzew. ks. Biskup mona- 

sterski odpowiedział na prośbę Polaków, 
że spraw ą stałego polskiego duszpasterstw a 
się zajął i ma nadzieję, iż rychło będzie 
mógł pomyślnie ją  załatw ić. W iadomość 
powyższa wszystkich P o l a k ó w  bardzo 
ucieszy.

12to  w in ie n ?
Ze eirony bardzo poważnej otrzymaliśmy, 

co nas tępuje :
„K to  winien, że P o lsc y  rozproszeni po 

całych Niemczech nie mogą dostać polskich 
kapłanów, którzyby chcieli się zająć ich opie- 

| ką duchow ną?  Jes t to  ważne pytanie, a n a su 
nęło mi się ono; gdym ■wyczytał w „W iarusie  
Polskim11 wiadomość, że niektórzy P o lacy  burzą 
się z tego pow odu i nasyłają  szan. R edakcyi 
listy p e ł n e  s k a r g  t a k  o s t r y c h ,  ż e  
d r u k o w a ć  j e  n i e p o d o b n a .

Któż więc winien, że Po lacy  rozproszeni 
po szerokiem państw ie niemieckiem nie mają 
pasterzy mówiących po polsku?

Najprzód powiedzm y otwarcie p r a w d ę : 
nie podobna jest, aby  wszędzie, gdzie są P o 
lacy na robocie w Niemczech, znajdował się 

[ ksiądz polski. W  takim  razie musieliby w szy
scy polscy księża ze wschodu opuścić swoje 
siedziby i puścić się po Niemczech na w ę
drówkę, a w tedy  byłoby ich jeszcze za m ało?

Je s t  więc tylko możliwą rzeczą, że kilku 
, księży, tak  jak  ksiądz polski w Bochum, osią- 
{ dzie w centralnych miejscach i objeżdżać 

hędą pewne okolice i nieść rodakom  od czasu 
j do czasu pomoc duchowną.

Lecz n iestety  i tych nie m a i napróżno 
Polacy w  Saksonii się o jednego  dopraszają.

Kto temu winien? Czy Przew ielebni księża 
Biskupi polskich dyecezyi?

K ażdy  Biskup ma najprzód obowiązek 
dbać o swoję dyecezyę. K to  po za dyecezyę 
wędruje, usuw a się tem samem z pod ich w ła
dzy i opieki. W  polskich dyecezyach dla n i e 
s z c z ę s n e g o  k u l t u r k a m p f u ,  dziecięcia

bismarkowego, jes t  tak  mało duchowieństwa, t 
że księża Biskupi nie wiedzą, jak  mają wt pol
skich stronach wszystkie posady obsadzić.
I jakże mają pozbyw ać się sił, których sami 
mają  za mało i wysyłać księży po za dyecezyę?

Dalej zważyć trzeba, że księża Biskupi 
n i e  m a j ą  p r a w a  wysyłać swoich księży 
po za dyecezyę i tak  np. ks. Arcybiskup po 
znański nie może powiedzieć żadnemu księdzu: 
„Pojedziesz do M agdeburga11, gdy ksiądz sam 
do M agdeburga  jechać  nie chce. Możeby S a 
ksonia  dostała  polskiego duszpasterza, gdyby 
się taki duszpasterz znalazł, k tó ryby  do S.i- 
ksoni chciał dobrowolnie jechać.

Nie można więc szkalować na księży B i 
skupów w polskich dyecezyach. że rodakom  
do Saksonii polskiego duszpasterza nie p rzy 
syłają.

Któż więc w in ien?  A zapewnie księża, 
co się nie zgłaszają  do Saksonii, zawoła 
niejeden.

R ozw ażm y to sobie. T rzeba  mieć ducha 
poświęcenia, aby się zgłosić na duszpasterza do 
Saksonii, gdzie włóczyć się trzeba z miejsca 
na miejsce, żyć z obcej łaski, gonić i szukać 
Polaków , k tórzy często o księdzu nic wiedzieć 
nie chcą. N a  t o  - p o t r z e b a  w i e l k i e g o  
d u c h a  p o ś w i ę c e n i a ,  a tego poświęcenia 
za naszych czasów tak  mało. „Jak i  lud, taki 
kap łan"  mówi Duch święty. U  ludu nie ma 
praw ie  żadnego poświęcenia, bo gdy syna szlą 
na nauki, nie mają chwały Bożej na celu, lecz 
najczęściej w łasną korzyść — a b y  i m  d o 
b r z e  b y ł o  u k s i ę d z a ;  i cóż więc dziwnego, 
że i u księży znajduje się poświęcenia mi- 
syonarskiego tak  mało ?

Świeccy księża szukają  stałego kącika, 
a powołanie do prac misyonarskich znałeść 
tylko można u zakonników, co zaparłszy  się 
siebie samego, idą tam  n a  ślepo, gdzie ich 
wola przełożonego posyła.

Zakonników1 polskich zaś nie ma ani w P o 
znańskim ani w Prusiech . A  że ich nie ma, 
kto w in ien?  P r a w a  m a j o w e  i u p ó r  
r z ą d u  p r u s k i e g o ,  k tóry  ich w Poznańskie  
i do P ru s  wpuścić nie chce. G dyby nie te 
przeszkody, toby z pewnością Po lakom  roz
proszonym za robotą  po Niemczech na opiece 
duchownej nie zbywało.

G dy ks, p ra ła t  Jażdżew sk i żądał pow rotu  
polskich zakonów, dziwił się p. minister Bossę, 
dla czego zakonnicy lepiej się nadają  na misy- 
onarzy i lepiej mają się opiekować polskimi 
robotnikami, jak  księża świeccy. P an  minister 
nie pojmnie też nigdy tego, bo jako  p ro testan t 
nie ma i mieć nie może pojęcia, c o  t o  j e s t  
d u c h  p o ś w i ę c e n i a  u m i s j o n a r z y  i 
z a k o n n i k ó w  k a t o l i c k i c h .

Robotnicy  polscy więc przedewszystkiem 
powinni zwrócić się do rządu  i wołać : „C h c e -  
c i e ,  a b y ś m y  n i e  z o s t a l i  s o c y a l i s t a -  
m i ,  l e c z  z a c h o w a l i  w i a r ę  i r e l i g i ę ,  
t o  d a j c i e  n a m  n a s z y c h  z a k o n n i k ó w ,  
b o  i n a c z e j  t o  w a m  i n a m  b i a d a ! 11

Tymczasem, dopóki się P an  Bóg nie zli
tuje i nie odmieni serc nieprzychylnych P o la 
kom, niechże polscy robotnicy na obczyźnie 
robią  to, co do nich należy.

K to idzie na pracę, gdzie niema polskiego 
duszpasterza, niechże 1) w domu przed w y
jazdem  -odprawi dobrą spowiedź, a nie wiezie 
na obczyznę sumienia obarczonego grzechami; 
2) niechże na obczyźnie żyje trzeźwo i strzeże

się wszelkiej rozpusty  i zaniedbywania p ra 
ktyk religijnych; 3) niechże się modli o po
wołanie m isjonarzy .

Od niemieckich księży żądać, aby się po 
polsku nauczyli, nie można, bo trudno na s ta
rość uczyć się języków . U czą  się w praw dzie  
klerycy w P aderbo rn ie  po polsku, lecz ta  ich 
nauka je s t  bezowocna i zapewnie nigdy nie 
przyniesie korzyści polskim robotnikom.

Głód duchowny, brak kapłanów' do gło
szenia słowa Bożego, to wielka jest. kara Boża. 
Trzeba  przestać grzeszyć, aby P a n  Bóg się 
zlitował i dał Polakom dosta teczną liczbę 
p r  z e w o d nik ó w d ucho w ny ch.11

Tyle szanowny au tor nadesłanego nam 
artykułu. P rzec iw  wywodom jego trudno coś
kolwiek nadmienić. Bądź co bądź smutne to 
i nad wyraz bolesne, że dziesiątki tysięcy 
ludzi, którzy, według niepodejrzsnego chyba 
świadectwa przewiel. ks. szambelan lic. J a 
skulskiego. wychodzić na obczyznę za robo tą  
z m u s z e n i ,  pozbawione są stałej i uregulo
wanej opieki duchownej. Może ten ich głód 
duchowy rzeczywiście jes t  ka rą  Bożą, ale 
zwykle i głód cielesny za karę  Bożą bywa 
uważany a mimo to nikt nie w aha się n ak a r
mić łaknących chleba i dziś już rzadko ludzie 
z głodu cielesnego umierają. Społeczeństwa 
zaś, w których to się zdarza, marnieją szybko. 
Zaiste i p o ls k ie  sp o łecze ń stw o  zm ar
n ie ć  m u si, j e ż e l i  n a d a l ta k  a sa ied b y -  
w ać b ęd z ie  Polaków ' n a  ob czyźn ie  a  
z w ła sz c z a  w' S a k so n ii bo lud zepsuwszy 
się tam, przynosić będzie" zarazę w strony 
rodzinne.

P raw d a ,  że społeczeństwo nasze nie może 
samowolnie wysełaś  księdza do Saksonii ale 
gdy tam  ksiądz polski się wybierze, to Najp. 
ks. B skup paderbornski i miejscowe ducho
wieństwo me odepchną go lecz z pewnością 
pow itają  z radością. Przecież odmowną od- 
pcwdeclź na prośbę wieca magdeburskiego uza
sadniono jedynie tem, że wschodnie (polskie) 
dyeeezye księdza polskiego dać nie chcą. Lud 
nie może tego pojąć, żeby dyeeezye, które 
wysełają po kilku księży do sejmów, nie mo
gły  wysłać jednego jedynego na inisyę do 
Saksonii. W rogow ie  Kościoła zaczynają to 
już t łomaczyć w sposób bardzo drastyczny, 
w skazując na rzekom y podział „sfery in tere
só w 11. Zdradliwe podszepty mogą znałeść 
posłuch a w tenczas niewiara, którą już dziś 
dotknięta niestety wielka część Po laków  sas
kich, szerzyć się będzie gwałtownie.

O tem, źe korupc.ya religijna i moralna 
je s t  na obczyźnie także zag ładą  polskiej naro-  
rodowości, chyba nie potrzebujemy wspominać 
bo to powszechnie wiadome. Dziś w M a
gdeburgu, Halli, Eisleben itd. ani setne dzie
cko rodziców polskich nie umie mówić po 
polsku a i z dorosłych większa część ludności 
s tałej tonie w  morzu niemczyzny a zarazem  
w pada w bagno niewiary. Niech się kraj pod 
tym względem nie łudzi bo s to su n k i są  
d ziś  w  S a k so n ii ro zp a cz liw e  a n ap ra 
wienie ich bezsprzecznie najważniejszem chwi
lowo, a przynajmniej ważniejszem od całej 
polskiej mizeryi parlam entarnej,  zadaniem na
szego społeczeństwa. O p u szczen ie  ty lu  
ty s ięcy  P o la k ó w  w  S a k so n ii, to  ty lk o  
now y, za w sty d za ją cy  dow ód  p o ls k ie 
go n ie d o łę s tw a  i  p o lsk ie j  n ie p o r a 
d n ośc i bo żaden inny naród nie ścierpiałby



tak  d ługo  stosunków, jakie się dla naszych 
R odaków  w ytw orzy ły  w okolicach saskich. 
C.;as zdobyć się na odrobinkę energii!

Do ro zw a g i
podajemy niektórym naszym  Rodakom  słuszne 
słowa „G azety  Berlińskiej44. W  artykule  za 
ty tu łow anym : „N ie  w ynaradaw ia jm y s ię !44 pi
sze ona między innymi, co następuje :

„Kto zatem powiada, że je s t  dobrym  P o 
lakiem lub dobrą  Po lką ,  ale nie ma potrzeby 
abonować żadnego polskiego pisma, ten w prost 
mówi bezczelnie i rep raw dę . Jeszcze bezczel
niejszą n iepraw dę mówią usta  tych, którzy to 
chcą uchodzić za w iernych naszej Ojczyźnie, 
a tam, gdzie po polsku mówić mogą, w m ie
szkaniu swojem, w swej rodzinie, obcej uży
w ają  mowy, no i, rzecz oczywista w  takim r a 
zie, dzieci swoje języka  polskiego nie nauczą.

T acy  s j j , b ezw a ru n k o w o  © dstępca- 
m i sw ej p o lsk ie j  Ojezyzssy. W szystko 
zaś to, co mówią, że o tę  (Ojczyznę.) dbają, 
nie ma racyonalnej podstaw y, skoro to, co jest  
najistotniejszą właściwością polskiej n a rodow o
ści, zostaje przez nich poniewierane. Gdy 
dzieci swoich po polsku nie wychowują, umniej
szają obywateli Polsce, powiększając często
kroć tymi swymi dziećmi tak  liczbę Je j w ro 
gów, jakoteż i nieprzyjaciół swojej religii.

D la  tego to praw dziw ie dbałe  o tę religię 
duchowieństwo upomina wszędzie naszą  lu
dność, aby, chcąc w ychow ać dzieci swoje re 
ligijnie, po polsku je  w ychow yw ała .“

P ro f. S ie n ia w s k i z Dyseldorfu w raca  
do Polski i obejmuje posadę w Ostrowie.

Z  S a k so n ii. W  miesiącu kwietniu bę
dzie za staraniem  się S towarzyszenia  św. Izy 
dora ksiądz polski miał kazanie  i s łuchał spo
wiedzi : w Bitterfełd cd 10 do 18 kwietnia, 
w  Aschersleben od 18 do 25 kwietnia i w H e l m -  
s tad t  od 25 kwietnia do 3 maja.

Z (jlelsenk irelaen  donoszą nam, w od
powiedzi na korespondeneyę z pow odu  nieli
cznego udziału Po laków  w śpiewaniu „Gorzkich 
ża lów “, źe to wszystko skutek kłótni gorszą
cych i bezpodstawnych hałasów. M y zawsze 
twierdziliśmy, że kłótnie jeszcze irgdzie  niko
mu najmniejszych nie przyniosły korzyści. 
Świętą p raw dę  zaw iera  p rz y s ło w ie : „Zgoda
buduje, niezgoda ru jnu je .“ Byłby czas n a j
wyższy’, aby na obczyźnie nasta ł  spokój, bo 
inaczej znikną Rołacy bez śladu w morzu nie- 
mieckiem. Zdaje  się jednak, że dopóki w tych 
stronach popasać będz ie  znany siewca wszel
k ich waśni, spokoju się nie doczekamy, bo 
donoszą nam, że on po daw nem u intryguje  
w  tow arzystw ach, a przytem ma czoło p rzed 
stawiać się, jako  pokrzyw dzona ofiara.

A sc h e r s le b e n . Niech będzie pochw a-

C a a r o w n io a ,
(C iąg dalszy.)

Pie trus i  na  nogi trzewiki włożyła, bo ni
gdy do wioski nie chodziła bez trzewików, 
wzięła z sobą nożyce i żw aw o do chaty  soł
ty sa  pobiegła. D aw n ą  swą gospodynię  w  rękę 
pocałow ała  i z dw om a niedorosłymi jeszcze 
synami gw arzyć  i śmiać się zaczęła. W ia d o -  
mem już  było, że gdzie P ie trus ia  wypadła, 
tam  pełno musiało być gadania , śpiewania i 
śmiechu.

W  tem w izbie zrobiło się cicho, jakby  
makiem zasiał. P io tr  w yszedł z komory z E -  
wangielią, k tórą  oddał P ietrusi.  Ona z k ie
szeni wyjęła  nożyce, naw pół śmiejąc się, 
w estchnęła  giośno, westchnęły7 za nią i inne 
kobiety. P io t r  przeżegnał się. Jed n y m  zam a
chem P ie tru s ia  rozw arte  nożyce wbiła  w grzbie t 
książki, pod  jedno ucho nożyc palec w skazu
jący  podłożyła, a drugie P iotrow ej pokazała .

—  Trzymajcież, matko !
P io trow a  uczyniła, co jej rozkazano. K s ią 

żka na nożycach wisząc, szeroko ku dołowi 
rozwiewała swe stare, pożółkłe karty.

— Gadajcież teraz, —  zaw oła ła  P ie trus ia .
R ózalka pierwsza w yskoczyła  z pytaniem  :
— Antoni Budrak  ? — A  -wczoraj wdaśnie 

nad stawem przy płókaniu bielizny pobiła  się 
z  Budrakow7ą.

Ale książka ani drgnęła. N azw iska  za  
nazwiskami mówiły kobiety, —  książka  jednak  
w ciąż nie odpowiadała. Nakoniec P io tr ,  k tóry 
do tąd  żadnego jeszcze nazwiska nie wymówił, 
r z e k ł :

—  Jak ó b  Szyszka!

W  I A R  u S P o L 8 K 1

lony Jezus  Chrystus. Kochany Panie  M aj-  
sterku! J a  niżej podpisany donoszę panu 
M ajsterkowi jako  sam do Aschersleben przyje- 
dzie na 18go tego miesiąca polski kaph.n, co 
będzie słuchał polskich ludzi spowiedzi; a ró 
wnież prosił bym pana M ajsterka o te melodye 
czyli nuty, co kosztują 1,70 mk., tymczasem 
będziemy widzieć, jak  nam to pójdzie, jeżeli 
nam się z nauczycieli który m u c z y  grać  bo 
teraz mamy dwóch nauczycieli i muszę też 
panu Mwjsterkowi donieść, że tym Polakom  
w Aschersleben nie w nos jest,  że w N ach-  
ters taed t Po lacy  z ułożyli polskie towarzystwo 
a w  Aschersleben jest' tak nie.sporo. N a tem 
kończę te parę  słów, tylko dla pana  M ajsterka 
łączę w yrazy szacunku i zostaję jego wiernym 
czytelnikiem.

(Niechże P o lacy  w Aschersleben nie dadza 
się. zawstydzić swym braciom w N achterstedt 
i niezwłocznie p rzys tąp :ą do założenia pol
skiego tow arzystw a. To n :e tak trudno. My 
chętnie służymy radą  i pomocą. Redakcya.)

K oryiufoergia, 6. kwietnia. I  tu u ro
czystość Kościuszkowską obchodzili zamieszkali 
Polacy7 i to za staraniem p. Żukowicza, kap i-  
p i tana  byłych w ojsk  polskich. P rzed  po łu 
dniem odbyła się na powyższą intencyę msza 
św. w F rauenkirche , a wieczorem w gustownie 
udekorow anym  lokalu Cafe Orient pow ita ł  pan 
kapitan  Zukowicz w narodow ym  stroju zebra
nych Po laków  i naszych pobra tym ców  C ze
chów (którzy w wielkiej liczbie na uroczystość 
przybyli), przemową, przedstaw iając w treści
wych słowach w ażność historyczną pamiętnej 
b itw y racławickiej. Śpiewy narodow e i de-  
klamacye w polskim, czeskim i niemieckim ję 
zyku (przez w7zgląd na znajdu*jącyrch się N iem 
ców i żydów życzliwych naszej sprawie) uroz
maiciły skromny ale bardzo miły koniec n a 
szego święta narodowego, za którego urządze
nie podziękowali panu kapitanowi zebrani n a j
serdeczniej.

W y p a d a  także nadmienić, iż wszystkie 
tutejsze gazety  polityczne różnych kierunków 
umieściły w swych łam ach krótki opis b itwy 
racławickiej i jej ważność dla narodu polskiego.

W sprawie wyehodztwa ludu na 
prace latowe.

D w anaście  tysięcy7 podobno mężczyzn i k o 
biet, młodzieńców i dziewcząt opuszcza w tych 
dniach grom adnie  nasze Księstwo i dąży w ró
żne s trony  Niemiec — aż do Alzacyi — do 
pracy7 w polu i żadna potęga nie powstrzym a 
tego ludu od tego, bo on nie ma pracy  i sp o 
sobu zarobkow ania  w domu. — W  miesiącu 
grudniu r. z. zgłosiło się do mnie, jako  do

Niedarm o przed pól godziną u kow ala  w y 
rażono podejrzenie na J a k ó b a  Szyszkę. N a  
wspomnienie tego nazwiska palec P ie trusi 
d rgnął lekko, a książka powoli się obróciła.

— A ha!  — zawołało siedm głosów. P i e 
trusia ostrożnie z książki nożyce wyjęła  i na
bożnie starą  okładkę ucałowała. Za p rzy k ła 
dem jej cało-wali książkę in n i ; nakoniec P iotr  
do kom ory ją  znowu zaniósł.

Ludzie  gadali, że potem  P io t r  zbił Jak ó b a  
we własnej jego chacie i pociągnięciem go 
przed sąd zagroził, jeżeli nie przyzna się do 
winy i skradzionych rzeczy nie odda. Jakób  
rozpłakał się i wszystko przed P iotrem  wyznał, 
bo mu się nie chciało poraź trzeci kryminału 
nawiedzić. Zwrócił dw a sad ła  i pięć ścian 
płótna. Zaklinał się. że resztę p łó tna gdzieściś 
zgubił, a k iełbasy jakimściś przypadkiem  psy 
z jad ły . P io tr  nie wierzył, ale gniew przeszedł 
mu nieco i widział zresztą, jak  ubogą była 
J ak u b o w a  chata. R ęką  tedy  machnął, to co 
mu oddano, zabra ł i m r u k n ą ł :

— P a n  Bóg Przena jśw ię tszy  tę moję k rzy -  
rvdę w7 królestwie niebieskiem w ynagrodzi.

I  znowu dziwili się ludzie P ie trusinej m o
cy. Jakób  długo nie zapomniał o tej sprawie. 
I le razy  P ietrusię  spotykał, sp luwał na stronę 
i z gniewem m ru c z a ł :

—- Zgiń, przepadnij, n ieczysta siło! — 
Nienawidził jej i zarazem  lękać jej się zaczął.

L ęk ać  jej się zaczęły też niektóre z nie
wiast, choć były  i takie, co przepada ły  za  nią. 
P ie tru s ia  bowiem od babki swojej znała  m nó
stwo sposobów zaradzania  różnym niemocom. 
M iała zawsze w chacie pełno suszonych ziół, 
z k tórych każde służyło na  inną chorobę. Był

członka R ady  B rac tw a  św. Izydora, dziewięciu i 
włodarzy, wychodzących od lat kilku do Nie_ [ 
n r e 77, zaopatrzonych w dobre św iad ec tw a ; |
każdy  z nich miał 150 robotników eweat. j 
roboinic i wszyscy ci ludzie pragnęli dostać 
p racę w dom u; jednakże  jednemu tylko z nich!' 
udało się zawrzeć kontrakt, dla wszystkich nie • 
dostać w całem Księstwie pracy i dla te^o f 
musieli biedni wrócić z ludźmi swymi do Nie- i 
miec. — W szyscy  ci ludzie byli znakomicie * 
wyćwiczeni w pracy około buraków. O robcK 
tników zgłosiło się w ogóle 6 dominiów tylko, i 
każde o 2 0 — 30 robotn ików : trzy tylko z nich - 
zaw arły  kontrakty , reszta  żądała zniżenia ceny, ? 
na które robotnicy przystać nie chcieli. L  , 
K ujaw y, Kościańskie, Sredzkie zatrudniają  ro- , 
botników z Kongresówki, sprow adzonych ma- 1 
sami przez żydów, którzy na tem dobre robią ! 
interesa, bo i pracodaw cy i robotnicy opłacać kl 
im s ę muszą, ale nasi duszpasterze skarżą się 
bardzo na obojętność religijną tych ludzi.! 
Nasi więc ludzie m u s z ą  wychodzić, boby ( 
inaczej pozostali bez chleba i sukni, bo pracy ■ 
w domu nie znoh źli. ’ >

Czcigodnych i wielebnych P rezesów  Bra- i  
c twa św. Izydora  teraz głównem zadaniem, aby * 
troskliwością swoją znaną otoczyli na nowo ij 
i w tym roku owieczki na obczyźnie żywot | 
pędzące, aby o to się starali, iżby te owieczki 
kupiły  się i grom adziły przynajmniej co nie
dzielę na czytania pobożne i religijne i abv 
z niemi w duchownym związku pozostawali 
przez lato. K apłan i z Niemiec zeszłego lata T 
wyrażali w-listach swoich uznanie, że Bractw: 
św. Izydora  wiele na wychodźców naszych i 
podziałało  pod względem moralnym i religij
nym, że ta  opieka duchow ieństw a uwidoczniła 
się na bardzo wielu. Miejmy w Bogu nadzieję, 
że lud nasz pow róci do domu z w iarą  i cnotą, | 
z groszem oszczędzonym na c lihb  i suknię na 
zimę, a zwolna może znikną uprzedzenia i 1 
p racodaw cy  nasi zwrócą się do niego i dadzą 
choćby jednej jego części sposobność pozosta
nia w domu i p racy  na glebie ojczystej.

Biezdrowo, 9 kwietnia.
K  s. J a s k u l s k i .

Przegląd  polityczny.
C esarstw o  n ie m ie c k ie .

W  poniedziałek dnia 16 bm. ma parla
ment ostatecznie rozstrzygnąć o wniosku żąda
jącym  wpuszczenia do cesars tw a niemieckiego 
OO. Jezuitów  i pokrewnych zakonów.

Centrowa gazeta  „G erm ania44 w yraża na
dzieję, że także niemieccy centrowcy poprą 
pana majora Szmulę przy wyborze do sejmu 
bo inaczej działaliby tylko na korzyść rządo- 
wców i w rogów Kościoła. K om u pan Szmula

tam  rum ianek i tysiączni!;, m acierzanka i dzie
wanna, ślaz i mięta. Udzielała ich z wielką 
chęcią, to na febrę, to na ból głowy, lub 
na inne dolegliwości. L e k a rk ą  napraw dę nie 
była, nie mówiła, że zna się na chorobach, a 
tak  tylko, po domowemu, kiedyniekiedy suszo
nych ziół ludziom dawałe. Inna  b ra łaby  za to 
len, jaja , płótno, kury  i Bóg wie co jeszcza. 
O na — nic. Gdy która  z kobiet przyniosła 
jej przez wdzięczność cokolwiek w fartuchu 
lub pod chustką, m ów iła:

— Nie chcę, nie trzeba, ja  nie lekarka 
żadna. J a  tylko z życzliwości, co wiem. że 
mnie i moim dzieciom pom aga, to i wam  daję.

I  by ła  ludziom życzliwa istotnie.
Bywało , gdy przez wieś idzie, a jak ą  bie

dną kobiecinę, albo znędzniałe dziecko zoba
czy, staje  i rozpytuje  s ię :  —  „A  co to ?  A 
gdzie bo li?  a może to za zgryzoty  jakiej?  a ja - '  
ka  to z g ry z o ta ? 44 — i jak ie  ziółko, albo inny, 
sposób na biedę ludzką doradzi i dalej w swój? 
drogę idzie.

S ta ra  babka, słysząc ciągle, że ludzie do 
niej po radę  przychodzą, zaniepokoiła się cze- j 
goś i na  wnuczkę gderać zaczęła  : — „Będziesz : 
ty  za to podziękowanie  miała, jeszcze cię kie- 1 
dy czarow nicą okrzyczą !44

P ie trus ia  zamyśliła się.
— Ot, widzicie, babulu, mnie się zdaje, 

że kiedy mnie samej P a n  Bóg dał szczęście, . 
to ja  ten  św iat bardzo  polubiłam. Wszystko, 
co je s t  na  świecie lubię —  i ludzi wszelakich, H 
i każde  żywe stworzenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I

ten ma  w edług 
domu pozostać,

P a 

s j ę  nie podoba jako Polak, 
rady „G erm anii" lepiej w 
niżby miał oddać głos wrogowi centrum, 
radni to katolicy, do k tórych w podobny trzeba  
p r z e m a w i a ć  sposób ! S ą  to pewnie rodzeni 
bracia owych panów grudziądzkich, którzy 
przypominają sobie katolicyzm dopiero w ten -  
•czas, g l y  chodzi o zwalczanie polskości w 
kościele.

Nowe ćwiczenia w ynahziono  dla wojska. 
Oto pionierzy ścinają i obrabiają  drzewo w 
lasach księcia Bismaeka ponieważ ten biedak 
nie może dostać robotników, którzyby chcieli 
pracować za 2 mk. 25 fen. dziennie. Gazety 
rządowe powiadają , że to .są „Yorschriftsmiissige 
Uebungen", aby pionierzy umieli prawidłowo 
o b c h o d z i ć  się z drzewem w wojennym czasie. 
Skoro książę B smack nie znajdzie za bezcen 
robotników do wybierania kartofli i dojenia 
krów, to zapewne wojsko zacznie się i w tej 
sztuce ćwiczyć, bo ona w  czasie wojennym 
również przydać  się może żołnierzom.

W  sejmie pruskim żalił się poseł centrowy 
p. Fuchs, że zarząd w arsz ta tów  kolejowych 
w W it ten  założył konsum, który rujnuje d ro 
bne handle. Naszem zdaniem spraw a konsu- 
mów ma dwie s trony :  są one korzystne dla
robotników a szkodliwe dla kupców. Z acho
dzi teraz py tanie , o kogo więcej troszczyć się 
należy, czy o pracujących w pocie czoła i z 
narażeniem życia robotników, czy też o kra 
marzy, k tórym  grosz daleko łatwiej p rzycho
dzi. Niewierny, czy w W itten  je s t  choć jeden 
handel polski. Jeżeli niema żadego, toć tam 
chyba wszyscy P o lacy  z konsumów zadow o- 
leni bo, jak  słyszymy, w nich tow ary  byw ają  
tańsze, niż po handlach. Swoją d rogą pow in- 
niby robotnicy zak ładać  konsumy na własny 
rachunek, aby zyski z nich ciągnęli oni a n.e 
kapitał ści.

Sekretarz  stanu dla poczt i telegrafów 
rozporządził, że wśród urzędników tej gałęzi 
admimstracyi nie wolno zbierać składek na 
podarki dla przełożonych albo kolegów. Je s t  
to rozporządzenie bardzo słuszną bo podwładni 
często się rujnują  aby  z krzywd rodziny oku
pić sobie względy prz. łożonych. T aki zakaz 
byłby i pożyteczny we wszystkich urzędach 
i instytucyach publicznych, tak  rządow ych i 
nie naszem zdaniem, kto p rz y j - 

ludzi, którzy w jak i bądź 
zależny, dopuszcza się po

rządowych bo, 
muje podarki, od 
sposób od niego 
prostu wyzysku.

Trzydzieści cztery osób a w tej liczbie 
trzy dziekani i 21 proboszczów górneślązkieh 
potępiło centrową „N eu?tadher Z g .“ za to, 
że razem z ks. prob. Gerntkem  z P rąd n ik a  
popierała kandydatu rę  poselską P o lak a  gospo
darza Strzody. Smutne 1

Ziemie polskie.
* Z P r u s  ZaeSi., W arm ii i  H azu r .
W  o  b e t :  N aj przew . ks. B isk u p a  złoży ło  dnia 3 -g o  

ijtji. w  k ap licy  dom u m acierzyńsk iego  K a ta rzy n ek  w  B ru ii3 - 
berdze 15 n ow ieyuszek  św ię te  ś lu b y , a  14 p o stu lan tek  
przyw działo b a b it zakonny  tego  Z grom adzen ia  zakonnego. 
Kaplica SS. K a ta rzy n ek  zostan ie  pow iększona.

Vj H e s / . e i s k i e g o .  W  o sta tn ią  n iedzielę sk ra 
dziono w  czasie w ielk iego  n ab o żeń stw a  posiedzicielow i 
Buiek z T ru tn o w a  w óz z końm i. K onie m ia ły  550 m rk. 
wartości. Z łodziej u c iek ł w  s tro n ę  Z yb o rk a .

R e S f c c l .  T u te jsz y  k o n w ik t b isk u p i zo s ta ł o tw o 
rzony z now ym  rok iem  szkolnym  i p rzy ję to  do tąd  20 a lu 
mnów. B ędzie  ich  m ożna p rz y ją ć  do 25, skoro  dom  b ę 
dzie zupełn ie  w yperząd zo n y . G o sp o d ars tw o  dom ow e p ro 
wadzą w  konw ik c ie  dw ie  tu te jsze  S iostry  K a ta rzy n k i.

W  K a s z ę g u  sp a lił się w  nocy na  n iedzie lę  dom 
lależący do pensy o w an eg o  s tra ż n ik a  k o le jo w eg  R ahn , 

wraz z w szystk im i sp rzę tam i dom ow ym i i gospodarczym i. 
1'ylko w  n a jpo trzebn ie jsze j odzieży  u ra to w a li się  m ie
szkańcy. S zkoda p o k ry tą  zostan ie  przez  zabezpieczenie. 
..Domyślają się, że  og ień  zo sta ł podłożony.

D z i a ł d o w o .  W  sobotę , dn ia  2 1 -g o  zm. po po
łudniu w  M ałej T u rz y , na  fo lw ark u  p. K ow nackiego . 
Dwie w ie lk ie  s todo ły , ow czarn ię  i inne  ty ln e  zab udow an ia  
zniszczył p o ż a r  do szczętu .

W  K l b l q g u  odbędzie się m i s  y  a  pod  p rzew o 
dnictwem  O jców  B ened y k ty n ó w . R ozpocznie się w  n ie 
dzielę p rzed  Ś w ią tk am i 6go m aja  a  zakończy  się w  trzecie  
święto K ielonyeh Ś w ią tek . — M in is te r ośw iecen ia  dr. B ossę 
odrzucił p ro śb ę  446 k a to lick ich  ojców  rodzin  w  E lb ląg u , 
którzy dom agali się p rzy w ró cen ia  tam te jszy m  sym ultannym  
^ k o ło m  żeńsk im  c h a ra k te ru  w yznan iow ego .

W  człnchow sko  -  złow skim  o k ręgu  w yborczym  w  
Prusach Z ach . u stanow iono  term in  p o n o w nych  w yb o ró w  
do p arlam en tu  niem ieckiego n a  dzień 8 m aja  br.

B r z e ż n o  (B ro zen ) p rzy  m orzu b a łty ek iem  n ie d a -  
lego N ow egoportu . T u  p o w sta je  p ie rw szy  zak ład  leczniczy  
wedle system u  ks. p rob . K ne ip p a . O tw orzonym  zostanie 

..jeszcze w  ty m  m iesiącu. L ek arzem  dyry g u jący m  będzie 
p. dr. M oeser, k tó ry  b aw ił d łuższy  czas w  M orishofen.

W  C h e łm ż y  w  kościele  ka to lick im , s ta roży tnej 
k a te d rz e  b iskupów  chełm ińsk ich , w  k tórej n iedaw no zna
cznym  kosztem  w ydoby to  na  w ierzch  z pod obitego ty n k u  
m a la tu ry  średn iow eezne na śc ianach  i sk lep ien iach , po b u 
du ją  te raz  now e o rgany . B udow ę oddano organm istrzow i 
W itto w i z G dańska.

W  G d a ń s k u  obchód K ościuszkow ski odbędzie 
się w  n iedzielę dnia 22go kw ie tn ia  o godzinie 8 -m ej w ie
czorem  na  sali B ild iingsvereinshaus p rzy  H in tergasse .

W ą b r z e ź n o .  U  m łynarzow ej C. m ieszk a ł ze
szłego ro k u  robo tn ik  K reśm ińsk i, k tó rego  żona c ie rp ia ła  
na  ko łtun . W  p rzypuszczen iu , że to  się dzieje sku tk iem  
czarów  m łynarzow ej, K reśm ińsk i, podchm ieliw szy  sobie, 
zb ił m łynarzow ą w  ok ru tn y  sposób. P o n iew aż  po tym  
czynie gdzieś w y jech a ł, polieya dop iero  n iedaw no go od
szu k a ła , a  w czoraj sąd  sk aza ł go za obicie m łynarzow ej 
n a  2 m iesiące  w ięzienia. — O negdaj w y b u c h ł w  lesie  po
żar. 30 kub . m tr. d rzew a  spłonęło .

Z W ie l. K s. P oxu a ń § k ieg o .
W  2”i l e  na d o tkn ię tych  n ieszczęściem , ja k ie  sp o 

w o d o w ał g w a łto w n y  w y try sk  ź ró d ła  podziem nego uzb ie
ra ło  się  113,773 m rk. ze sk ła d ek , n ad sy łan y ch  z b liska  i 
z d a lek a . Z tej sum y rozdzielono d o tychczas 45 ,091  m ., 
re sz ta  pozo sta je  jeszcze  w  kasie  m ag istra tu , k tó ry  bada, 
kom u najstosow niej udzielić  w sp arc ia .

M ia s to  P i ł a  w y p ła c i s tudn iarzow i B ey ero w r 
z B erlina  7 ty sięcy  m rk.. za robo ty  około w ciśnięcia  n a -  
po w ró t ź ród ła  w  daw ne podziem ne k o ry to , p rzez  co m iasto  
u ra to w a ł od jeszcze  w iększej k iesk i.

•Jeżyce. P an  S w ita lsk i z św . M arcina  k u p ił za 
9000 m rk. n ieruchom ość od p. M ilaka  p rzy  ul. K ościelnej 
się znajdu jącej.

W ild a .  D o rad y  gm innej doszło aż 6 p ro jek tów  
o św ie tlen ia  e lek trycznego  od odnośnych zak ładów . W  ty ch  
dniach  sp ra w a  ta  się ro zstrzygn ie  w  radzie  gm innej.

P o c h w a l ę  p u b l i c z n ą  otrzym ali czeladn icy  rz e -  
źn iccy  K aźm ierz i Ja n  O lejn iczak  z G ąsaw k i S zlacheckiej 
za  ocalen ie  na  dniu  31 styczn ia  rb . z n iebezp ieczeństw em  
w łasnego  życ ia  ch łopca  W ła d y s ła w a  H esk i od u ton ięc ia  
w  jez io rze  O ćw iekaw sk iem . P rezes re jen cy i bydgosk ie j, 
p an  T iedem ann  w y zn ac zy ł nad to  dla obydw óch  nągrodę 
p ieniężną.

Poatnań. L is tam i gończem i poszu k u je  tu te jsza  
p ro k u ra to ry a  u rzęd n ik a  b iu row ego  F ilip a  F reunda^ z Po 
znania, k tó ry  u c iek ł n iedaw no tem u  bez w ieści i ślad u  a 
o skarżony  zo sta ł o sfa łszow an ie  dokum entów , sp rz e n ie w ie -  
w ierzen ie  się i oszustw o.

I n o w r o c ł a w .  D nia 8 -g o  bm. p rze jech a ła  fo r-  
n a lk a  5 - le tu ią  córkę  robo tn ika  W alcza k a  na  śm ierć. — 
O bow iązkow ą n au k ę  ję z y k a  polskiego zaprow adzono  ju ż  
w  oddziale średn im  tu te jsze j szkoły  sym ultannej. — W  
sk lep ie  należącym  do d ro g ery i p. T o m aszew sk iego  eksp lo 
d o w ała  dnia 9 bm. w ieczorem  benzyna od zap a łk i, k tó rą  
chcieli sobie pośw iecić  dw aj uczniow ie hand low i, szu k a jąc  
klucza. Je d n em u  z n ich  p łom ień  p o p a rzy ł tw arz  i osm alił 
w łosy . P rz y b y ła  szybko  s tr a ż  ogniow a s tłu m iła  ogień, 
p rz y sy p u ją c  go żw irem .

'g jii r o b o t ą  w  ro li w  zachodnich  p ro w in cy ach  n ie
m ieck ich  w ych o d zą  obecnie z K s ię s tw a  ogrom ne m asy 
ludu , ta k , że ko le je  nie m ogą pom ieścić p asażerów . J a k  
w ie lk a  je s t  ta  em ig raeya , w y n ik a  pom iędzy innem i i z tąd , 
że  na  d w o rcu  w  O strzeszow ie  sp rzedano  w  ze3zły czw ar
tek  b ile tó w  robotn ikom  rolnym  za  5000 m rk , W  R a w i-  

sp rzed  no n a  s ta cy i Ir olejow ej około 400 b ile tów  
w ychodźcom . P o  najw iększej części em ig ru ją  silni paro b cy  
i m łode dziew częta .

P r z e *  S t r z a ł k o w o  przew ieziono z K ró lestw a  
P o lsk iego  od czasu  rozpoczęcia  osta tn iej kam panii g o rze l-  
niczej 8000 beczek okow ity . O becn ie p rzew o żą  karto fle  
w  w ielk ie j ilości, p rzeznaczone d la  m ączk am i i gorzeln i 
zagran icznych . \

W e  W r o n k a c h  pobudow ano  w ie lk ie  w ięzienie 
jedno z n ajw iększych  w  p ań stw ie , i zeszłego w to rk u  oddano 
je  do u ży tk u . N a dniu ty m  zjechali do W ro n e k  p rezy d en t 
są d u  nadziem iańsk iego  T ran tz , p ro k u ra to r  M uller i p rezy 
den t sądu  ziem iańskiego G isevius. Z  B erlin a  p rzy b y li jak o  
rep rezen tan c i m in iste rstw a  ta jn y  rad zca  sp raw ied liw o śc i 
dr. S ta rk e  i ta jn y  w yżsży  rad zca  budow niczy  N ath .

* Z e Ś lą s k a  czy li S ta rej P o lsk i.
ISytom . O p rz y ję c iu  J .  E . k s. K a rd y n a ła  K oppa 

w  B ytom iu  n aradzało  się zeb ran ie  k a to lików .  ̂ 2~go m aja  
p rzyb ęd z ie  Je g o  E m in en cy a  n a  d w orzec  górnoślązk i. T am  
p o w ita  go p an  nad b u rm istrz  m iasta . P rz y  dom u p. P a i -  
k e r ta  na  G liw ickiej u l. P rz e  w . ks. dziekan  H o tr ic h te r: 

kościele  N . P . M ary i zaś P rz ew . ks. dziekan M y śli-  
W  tym że kośc iele  udzieli ks. K a rd y n a ł a rc y p a s te r-

p rzy
wiec,

Z różnych stron.
M onaśter. Najprzew. ks. BBkup H er

mann rozpocznie dnia 26 bm. swą podróż wi
zytacyjną. Dnia tego będzie w IJaudorf. 28 
bm. w Telgte, 30 bm. w W albeck, 1 maja  
w Alverskirrhen. 5 w Angelmiinde. 7 w Ał- 
berslob, 9 w Amelsbitren, 10 w Hiltrop, 21 
w Albarhten, 22 w Roxel, 26 w Nienberge,
29 w Appelhiilfen. 30 w  Nottuln, 31. w H a v ix -  
beck, 2 czerwca w Ilohenbolte, 5 i 6 czerwca 
w  Grcven.

E ssen , W  niedzielę poświęcił ks. biskup 
sufragan F ischer kamień węgielny (fundament) 
pod nowy kościół św. Józefa , który budow any  
jes t  na rogu ulic Ottilienstr. i Jagers tr .  w dziel
nicy zamieszkałej przeważnie przez robotników 
z zakładów fabrycznych Kruppa.

ł l c r n e .  B ra t b ra ta  p o ran ił tu  nożem . C hociaż 
się po tem  pogodzili doniósł ich gospodarz  o zajściu  policyi 
i w in o w ajcę  uw ięziono.

l la s j t e .  H u ta  K rieg era  i S pó łk i zb an k ru to w ała . 
M a ją  objąć albo sp ó łk a  ak cy jn a  albo K ru p p  z E ssen .

E i s l c b e n .  U m arła  tu  w śró d  w ie lk ich  boleści 
1472 l etnift dz iew czyna w sk u te k  p o łkn ię te j pestk i.

S i lb e r h t t t t e .  T u te jsze  kopaln ie  zb an k ru to w ały . 
W y p o w ied z ian o  p racę  w szystk im  zatrudn ionym  w  nich 
ludziom .

D e s s a u .  K olej u liczna  zostan ie  d la  przew ozu  
osób o tw a rta  d n ia  15 w rześn ia  br.

N ie m ie c k i kongres ceehotvy, który w 
tych dniach obradow ał w Berlinie, uchwalił 
rt zolucyę, żądającą zaprowadzenia cechów 
przymusowych i izb rzemieślniczych.

P o m er a n ia . W  wielkim tygodniu od
była się w S tarogardzie  pomerańskim misya, 
której przewodniczył O. Jan  Frense, Domini
kanin z M oabitu pod Berlinem.

S ły n n y  w ynalazca  pan cerza  n ieprzepuszczalnego , 
m istrz  k raw ieck i faow e, baw i obecnie w  B erlinie, gdzie 
u rząd za  p róby  z sw oim  w y nalazk iem . D onoszą dzisiaj 
z B erlina , że p róby  te  u d a ją  się zupełn ie . W czo ra j zrobił 
D ow e ryzykow ną p ró b ę : w  obecności rzeczoznaw ców  n ie
m ieckich , franeuzk ieb , ang ie lsk ich  i am ery k ań sk ich  w dział 
pancerz na  p ie rsi i następn ie  pozw olił, żeby do niego 
strzelono z now ej b roni p iecho ty  n iem ieckiej. P ró b a  zna
kom icie się u d a ła , D ow e nie poniósł żądnego szw anku . 
N astępn ie  s trze lano  do opancerzonego konia, k tó ry  podczas 
s trze lan ia  s ta ł spokojn ie  i ty lk o  od czasu do czasu  przy  
siln ie jszym  h u k u  o k azy w a ł p ew ien  niepokój.

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n .  E pow odu k łó tn i z posłem  L o e  zam ierzał 

zn an y  przyw ódzca  cen tro w y  pose ł dr. L ie b e r w y stąp ić  
z p a rlam en tu , a le  go od tego  odw iedziono.

B u d a p e s z t .  (W ę g ry ) , P a rla m e n t o św iadczy ł się 
ogrom ną w iększością  za obow iązkow ym i ślubam i cyw ilny 
mi. Ż ydzi i m asoni m ają w ięc  zaw sze  gó rę  na  W ęg rzech .

R / , y n i ,  O jciec św . zam ianuje na  najb liższym  k o n -  
systo rzu  k ilk u  now ych  K ard y n a łó w , a  m iędzy innym i ta k 
że Je z u ita  S te in h u b er o trzym a kapelusz k ardynalsk i.

B e r l i n .  W y b o ru  K ru p p a  w  E ssen  i M oliera w
D ortm und  p a rlam en t nie za tw ierd z ił jeszcze , a  może go
po p rzep ro w ad zen iu  bad ań  uzna za n iew ażny . M ieliby
śm y w ięc w  ty c h  o k ręgach  no w e k ło p o ty  z w yboram i.

D o r t m u n d .  S łu żb a  kolei e lek trycznej zaczęła  
św ię to w ać  z pow odu  sporów  o plącę.

S k ła d k i  n a  m isj  ę p o lsk ą  w  L ond ynie .
N. N . z B o c h u m ...........................................................3.00 m r.
X .  .............................................................................................. 0 :30 n
A . F .  z W i t t e n .......................................................... 0 .10  „
F r a n c k o w i a k ................................................................ ? l10

R azem  3,50 m r.
Bóg z ap łać  1 D alsze  sk ład k i p rzy jm u jem y  ja k n a j-  

chętn iej.
B ochum , 13. 4. 1894: R o d a k ey a  „ W ia r . D oń

skiego b ło g o sław ie ń stw a , a  p o tem  u d a  się na  m ieszkanie 
do p ro b o stw a  św . T ró jcy . B ierzm ow anie odbędzie się rano 
od godz. 6 — 9. W  W niebow stąp ien ie  P a ń sk ie  odpraw i 
Je g o  E m inencya o 9 - te j  godz. p o n ty fika lną  m szę św . w ko 
ściele  św . T ró jcy . Od 11—tej do l- s z ą j  b ierzm ow anie. 
W  p ią te k  pośw ięcen ie  zak ład u  d la  d z iew cząt na  P ie k a r 
skiej ulicy, n ap rzeciw ko  red ak cy i „K a to lik a '"  W  k ap licy  
zak ład u  o d p raw i Je g o  E m inencya cichą  m szę św . i będzie 
b ierzm ow ał uczennice tegoż zak ład u . P o te m  znów  b ierz
m ow anie  w  kośc ie le  św . T ró jcy . W  sobo tę  znów" bierzm o
w an ie  po cichej m szy św . w  kościele  św . T ró jcy , a  po 
p o łu d n iu  w y jazd  do S iem ianow ic, gdzie w  niedzielę będzie 
b ierzm ow an ie . , .

‘2-g o  m aja  w yp raw io n y  zostan ie  na  cześć Je g o  L m i- 
n en cy i korow ód z pochodniam i. P rz y  w jeździe  zw iązk i m ają 
tw o rzy ć  szp a le r, a  w łośc ian ie  p o jad ą  p rzodem  w  n a io d o -  
w y m  stro ju . D ep u tacy e  i zarządy  kato lick ich  zw iązkow  
b ęd ą  m iały  p osłuchan ie . O bszern ie jsze w iadom ości podane
zostaną  później. .

G ł o g ó w e k .  Sejm ik  p o w ia to w y  zgodził się lo  
g łosam i g rzeciw  S na to , aby  w sie  Z aw ieś, W innicę i gm i
nę  zam kow ą p rzy b ić  do m iasta. A le m iasto  niezaw odnie
nie p rzy stan ie  na  to. . ,

M i k o łó w .  N a p oczątku  m aja  u p ły n ie  50 la t ,  ja k  
P rz e w . ks. S zn ap k a  je s t  d u szpasterzem  u nas.

D o b r a  Ś redn ie Ł az isk a  p a rce lu ją  na  g o sp o d ars tw a  
ren to w e.

Xa s k u t e e z n e  uczenie n iem czyzny otrzym ali n a 
g rody  po 75 m r. nauczycie le  H afe rlan d  w  Poniszow icacli, 
Sarnos w  P isarzow icac li, W e is s  w  K robuszu  i A ugustin  
w  Szelicach.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 1,75 mr. — Kto sam już ma „ W ia 
rusa Polskiego" niech tea  formularz odda zn a 
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na 
II .  kw arta ł .

F ostb este llu n gs-F orrau lar .
Ich  bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar  der Zeitung „W iarus  
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T  
Nr. 106). fur 2. Quarta l 1894. und zahle aa  
Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 75 Pfg.
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*  Obige 1 M ark 75 Pfg. erhalten zu haben, 
bescheinigt.

  ___ _____ d _________________„ 1 8 9 4 .

Kaiserl. P os t-A nnabm e,



Towarzystwo św. Barbary w Bochum
"będzie obchodziło dnia 22 b. m. 1 0 - tą  roczn icę  is tn ien ia  sw ego na  sali 
w d o w y  B raun  (T o n h a lle )  na k tó rą  się szanow ne T ow . p o lsk o -k a to lie k ie  
i  w szy stk ich  R odaków  uprzejm ie  zap rasza . P ro g ram  u ro czy sto śc i je s t  
n a s tę p u ją c y : o godz. 3 po p o łudn iu  nabożeństw o w  k lasz to rze , o godzi 
nie czw arte j ko n cert, p rzep la tan y  śp iew em  i dek lam acyam i, w ieczorem  
o godzinie V, 7 będzie odegrany  te a tr  am ato rsk i, p o d ty tu łe m :  „C zterech  
w ielb icieli L u c y n y .“ W s tę p  d la  członków  T ow . 30 fen., d la  n ieczłonków  
50 fen., p rzy  kasie  75 fon. K a r ty  m ożna n ab y ć  u członków  T o w arz y 
stw a , ja k o  też  u pp . J .  J a rn o tta . M arc in a  B a lc ero w iak a , A. G w izdka 
w  lo k a lu  rI o w arzy stw a  u p. lSoninger. W sz y s tk ie  zaproszone T o w a 
rz y s tw a  raczą  p rzy b y ć  z cho rągw iam i, lecz z d w o rca  do k ośc io ła  k la 
sz to rnego  cho rągw ie  m uszą  zostać  zw in ięte . P o  n abożeństw ie  pochód 
z chorągw iam i na salę. O liczny u dzia ł szanow nych  ro d a k ó w  u p rasza

rz ą d  T o w . ś w . SE a r  ha ry .
D nia 13 b. m. o godzinie 4 1/, w alne  zeb ran ie  w zględem  w ażnej 

sp raw y . W szyscy członkow ie m ile są  proszen i o staw ien ie  się na  to 
zgrom adzen ie E arssad .

Towarzystwo św. Wawrzyńca Castropie
p o d a je  do w iadom ości sw ym  członkom  i w szystk im  rodakom  w  C a stro -  
p :e  i okolicy, iż od 1 7 -go  po obiedzie do 2 3 -go  kw ie tn ia  będzie ksiądz 
p o lsk i spow iedzi św . słu ch a ł. U p rasza  się szanow nych  R od ak ó w , aby 
się nie ociągali z spow iedzią  św . ku  osta tk o w i. C złonkow ie naszego 
'I o w arzy stw a  p rz y s tę p u ją  21 -g o  po p o łudn iu  do w spólne j spow iedzi św . 
a  w  niedzielę  22 -g o  o godzinie S -m ej na  trzec ie j m szy św . do w spólnej 
K om unii św . 17-go  w ieczorem  o godz. 6- te j  po lsk ie  kazan ie . O liczny  
udzia ł w e w szystk iem  u p rasza__________ Z a r z ą d .

Towarzystwo św.  Jana z Maty w Wetter
oznajm ia szanow nym  członkom  i w szystk im  rodakom  w  W e tte r  i H e r-  
deek e  iż w  sobotę  1 4 -go i n iedzielę  1 5 -g o  k w ie tn ia  p rzybędzie  do nas 
Ksiądz polski i będzie s łu c h a ł spow iedzi św . P ro s im y  .ńeoeiągać  się, 
ty lk o  k o rzy stać  z te j sposobności. * 2 £ a r x q d .

To warzy two świętego Michała w Bruchu
obchodzi sw ą zab aw ę w n iedzielę  dn ia  15 k w ie tn ia . O godzinie 4tej 
po  po łudniu  rozpocznie się koncert p rzep la tan y  śp iew am i, d ek lam acyam i itd'.

W ieczorem  o godzinie 1/2t) rozpocznie się te a tr  ludow y  w  5 ak tach  
p . t. „K am ien ia rz '1.

W stę p n e  dla członków  obcych  to w a rz y stw  25 fenygów , d la  u io -  
członków  przed  czasem  50 fen. p rzy  kasie  75 len . K a rty  w s tę p n e  m o
żna n ab y ć  w  lokalu  to w a rz y stw a  i u  ćzłoków  zarządu . C złonkow ie 
k tórzy  m ają  k a r ty  na  sprzedaż , w inni się s ta w ić  o godzinie 1 /23 po p o 
łudn iu . 't  ow arzy stw a  k tó re  o trzy m a ły  zap roszen ie  p rosim y aby  się kom 
p le tn ie  s ta w iły , a k tó re  lń e o trż jm a ły  zap roszen ia  będą  m ile p rzy ję te .

 ̂ O ja k  najliczn iejszy  u dzia ł u p ra sz a  w szy stk ich  R o d ak ó w  okolicy 
d rnchn  ___  31 a  T o w arz y stw a  św . M ichała.

Największy, najstarszy i itajpierwsjsy skład 
modniarski w Wattenselieid.

P o lecam  mój w ie lk i sk ła d  go to w y ch  k a p e lu s z y  d a m s k ic h  i d z iec ięcy ch .
tow veh ,  -  . „   i  d z i e c i ę c y c h .  70— 80 g o -

s t a p e l i i s z y  k o r o n k o w y c h ,  tnK sam o ty le  albo  jeszcze  w ięcej u b ran y ch  k a p e l u s z y  s t o s u -  
k o w y c h  d l a  d a n a  m am  zaw sze  na  sk ładzie . P o lecam  ta k ż e  w e  w ielk im  w y b o rze : k a p e l u s z e  
m e i i b r a i t e ,  w s t ą ż k i ,  k w i a t y ,  k o r o n k i  p e r e ł k i ,  p i ó r a  i t d .  i t d .  ja k o  też  r ę k a w i c z k i  
g ł a z o w e ,  b a w e ł n i a n e  i  j e d w a b n e ,  w i a n k i  ś l u b n e  i  z a w o j e .  r y ż k i ,  w s t ę g i  i t d .  i t d  
k a p e l u s z e  z a - K o b n e  od najzw y k le jszy ch  aż do n a jg ustow nie jszych  m am  tak że  zaw sze  w  p ięknym  w y -, 
borze n a  sk ładzie , P ro sząc  o ła sk a w e  w zg lędy  k reś lę  s ię  z szacunkiem

B e r ta  W e im a n n , Wattenseheid, Oststr.
 ________ _________________________  W  dom u zegarm istrza  p an a  S t o r p ,

30.

P a p i e r o s y
z ro sy jsk ieg o  ty to n iu  po G, 10, 12, 
50, 15 i 20 m arek  za  tysiąc .

G i l z y
z fran c u zk ie j b ibu łk i ja k o  i m a
szynki w y s y ła  fran k o  za zaliczką

T. Buliński, Brodnica,
( S t r a s s b u r g

0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 :  
O

0 3 0 0 0 0 0 0

H e i l t a n ,  I
4 'i t te i! ,  Bahnhofstr. 68. q

W ie lk i sk ła d  dobrze o d - 
leża ły ćh  c y g a r  w  każdej 
cenie.

T a k  sam o po lecam  w sze l
kie g a tu n k i t a b a k i  do p a 
le n ia ,  ż u c ia  i z a ż y 
w a n ia  w  bardzo  dobrej 
jak o śc i.

OOOCXX3DOOSOOOOOOOOOO

O g ł o s z e n i e .
U roczystość  K o śc iuszkow ska w  G elsen k irch en  odbędzie  się w  n ie

dzielę 15 k w ie tn ia  o godz. 4 po  poł. w  lokalu  dom u czeladzi kato lick iej 
(K ąth o lisc lies  G ese llen h au s) u lica  (T h e re se n s tr .)  p o d łu g  p ro g ram u  ogło
szonego w  odezw ie. P o ch ó d  obrócony  zostan ie  na  Sw ięto józafacie . O 
liczny  u dzia ł P o lak ó w  p ro si r r  1* ,1 Komitet.

=  Gelsenkirchen. =
N a b ©  ŻC IŁStw o  ż a S o f o n e  d la  P o lak ó w  w  G elsenk irchen  odb ę

dzie się w  sobotę 14 k w ie tn ia  o godz* S1/ ,  w  kościele  na  N eu stad t. O 
liczny udział  u p rasza  się P o laków .

 - ■ - • ■ ’ ■■■ - ■ — ----------

„ P r z e d ś w i t "
kobiet
w zoram i robó t b a r -

OCX

czasopismo dla
w ychodzi n a  ro k  1891. z m odam i 
dzo p ięknym i, w ed le  fran cu sk ich

„ L  a  S a l s o
R e d ak ey a  w y chodząc  z z a p a try w a n ia , że m ody nie 

są  kouieczncm  dopełn ien iem  p ism a dla kob iet, u czy n iła  to 
jed y n ie  n a  liczne żądan ia  C zyte ln iczek . B io rąc  n a  u w agę, 
j a k  licznych  ko sz tó w  w y m a g a  tego rodzaju  w y d aw n ic tw o , 
w y rażam y  nadzieję , że ogół p ań  z rzekn ie  sięr pism  n ie 
m ieckich z m odam i a  za s tą p i j e  „ P R Z E D Ś W IT E M 11. 
O becnie rozpoczął się w  „ P rz e d św ic ie 11 z p o w o d u  R oczn icy  
K ościuszkow sk ie j d ru k  w ybornego  s tu d y u m :

. . P r z e d  i v y b u e I łe m “
znanego a u to ra  m onografii „,Jan S ob iesk i do 20. ro k u  
ży c ia11. R ów nież zapow iedz iany  szereg  a r ty k u łó w :

„Kobieta w Polsce dawnej, dziś, 
w przyszłości14

u jrzy  n ieb aw em  św ia tło  dzienne. W y ch o d zą cą  obecn ie 
p rz y  P rz ed św ic ie  b ib lio tek ę  d la  m łodzieży  zam ien ia  r e 
d ak ey a  od m arca  na  osobne pism o d la  dzieci i m łodzieży  p . t.

„ A n io ł
(8  razy  w  m iesiąc ) k tó re  n a  p o d sta w ie  um ow y z r e 
d a k c ja m i poznańsk iem i będzie  p ism em  d la  w szy stk ich  
dzieci po lsk ich  z pod  zab o ru  p ru sk ieg o  i z G alicyi.

R o c z n a  p r z e d p ła ta  p rz y  „ P r z e d ś w ic ie "
2  z l r . ,  o s o b n o  3  z ł . 6 0  e t.

W  P r n s ie c h  : ł  m r .  ro c z n ie  — p rz y  „ P r z e d 
ś w ic ie "  4  m r . ♦

o o o

N ajlep iej i na jtan ie j

ii  I b f o r y
w y k o n y w ają

B ra c ia  S o łe c c y , 
Gelsenkirchen,

Bochumerstrasse nr. 18.

iS e rn e )
ftp teki.

Willi. Gerbsch,
(p rzed tem  ó*/2 r. p rzy k ra w acz  u p. §a,Ily  W e in b e rg , 
Wilhelmsir. 187. l l o r b e c k ,  naprzeciw

po leca

u b r a n i a  p o d ł u g  mia ry  "-m .
pod  g  w aran  ey ą  dobrego  leżen ia  i jak n a j lepszego w y k o n an ia , po 

cenach do tych czas n ieb y w a le  uizkich.

  W  H e n ie  zzr-r. .••• ■
przy jm u je  się  zam ów ien ia  d la  m nie u  pana

L u d w ik a  J a n s e n , Bahnhofstr. 22.
N ajw ięk szy  sk ła d  m a te ry i n iem ieck ich  i ang ielsk ich .

CJ-ł©§ kapłaiŁa 
do ro b o tn ik a  c h r s e ś c ia ń s k ie g o ,

n ap isa ł ksiądz A . J .  C ena 15 fenygów  z p rz e sy łk ą  1S fenygów  poleca. 
Księgarnia „Wiar. Poi-k.“. Bochum. "Maltheserstr. 17a.

K s i ę g a r n i a  p o l s k a ,  
Q n r t i i u i n d ,  IV o ds t r .  3 6

za kościo łem  św . Józefa .
W 1 J ó itc fo g k i.

Z a k ła d  fo tograficzny

Józefa Te Niersen
JB o c h  u  m ,

B ahnhofstr. 37a, w pob liżu  j  

dw orca  m arch ijsk iego . 
K rfjęcia  codziennie j 

as* p rzy  każdem  pow ie trzu , 
| | g  ta k ż e  w  niedziele  i św ię ta  j 

c a ły  dzień.

Polska kapela
Szan. T o w arzy stw o m  polskim  

u rząd za jący m  p o lsk ie  zab aw y  i te 
a try  po lecam  m oję w y b o rn ą  p o lską  
k a p e lę  i up raszam  w  po trzeb ie  do 
m nie się zw racać . R o d a cy  p o p ie 
ra jc ie  sw e g o !!

Z szacunkiem  uniżony

Antoni Swiąteeki,
p o lsk i kap e lm istrz . .

H ern e (Weatf.). O-tr. 19.

Dobry katolik w protestanckich okolicach.
P rzew odn ik  na obczyźnie. Ce:ia 10 fenygów , z p rz e sy łk ą  13 fenygów

i  

#

Szanow nym  m oim odbiorcom  i w szy stk im  R odakom  za
m ieszkałym  w  G elsenk irchen  i okolicy  donoszę uprzejm ie, że 
n a  sezost w io s e n n y  i J a ło w y  zao p a trzy łem  się

w  w ie lk i  w y b ó r  
zagranicznych i tutejszych materyi.

Z aręcza jąc  d obrą  i rze te ln ą  u słu g ę , nadm ieniam , że krój 
po d łu g  najnow szego sy s tem u  am erykańsk iego . C eny  p rz y 
s tę p n e . Z szacunkiem

W o j c z y ń s k i .
( i f e l s e n k i r c l i e n .  K a m p i i t r .  2 0 .

la. Spirytus
za  l i t r  1 nar.

S ta r a  o k o w ita  i  

im b ie r , 
Likwor różanny

p o leca

Otto Ebert,
Obero Marktstrasse 18. 

Boclltłra.

JOOO
IMss osók  z: k ró tk m  w zrok iem

j e s t  n a j l e p s z a  k s i ą ż k a  <lo n a b o ż e ń s t w a :

Proście, a będzie Wam dano
T reśc iw e  m od litw y , duże  li te ry , k ieszonkow y  fo rm at
C ena za g ustow nie  o p ra w n y  egzem plarz  po 1.00. 1 50 2 00 

i 3 .00  m r. N a  porto_ d o p łaca  się do k ażdej k siążk i 20 fen. ’ Z am ów ien ia
Bochum ,p ro sim y  n ad es łać  pod a d re se m : , . W i a r u s  P o l s k i  

i  n a ley to ść  p rzesy łać  n a jlep ie j razem  z zam ów ieniem .

Kilku zdolnych
c z e l a d n i k ó w

krawieckich.
do surdutów, kamizelek i 
spodni, w domu, lub poza 
domem znajdzie trwało za
trudnienie u
A. Powałowskiego,

mistrza krawieckiego. 
IBocIuim j, Allerstr. nr. 13.

I

Bacsność! Bacsność!
Towarzystwom polskim

polecamy
książki <11» kasyerów

z polskiemi nagłówkami do zap isyw an ia  
sk ła d ek .

Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 
jego k u s a  byłi w  p o r z ą d k u ^  utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o
1 mr. z przes. 
Bochum.

1,20 mr. Adres: „Wiarus Polski

Ifraewodiiik
do spowiedzi generalnej

dla  spow iedn ików  i sp o w ia d a jący ch  się. P rz ez  błog. L e o n a rd a  z Porto* 
M aurizio . C ena 35 fen. z p rzes. 40 fen.
Adres: . . W i a r u s  P o l s k i - 4, B o c h u m .  Maltheserstr. 17a.

l i  
#

# >

K ró le w ic z  Ł c l ,
p ogrom ca sm oków , P o d an ie  lu d u  
po lsk iego . C ena 15 f. z p r z .e s /1 8 f .  
A dres : „ W ia ru s  P o lsk i11, B ochum .

0  

I
i 4

55
ilustrowane pismo humorysty- 

czno-kry tyczne
w ychodzi raz  tygodniow o t. j. w  n iedzielę  i k o sz tu je  n a  poczcie

tylko 1 markę,
pod  o p ask ą  w  g ran icach  p a ń s tw a  n iem ieck iego  i w  A u s try i

tylko I mr. 5© fen.
J e s t  je d y n e  pism o h u m o ry sty czn e  sw ego  rodzaju , k tó re  pod 
w zg lędem  tre śc i, rycin , p rzy  sw ej tan iośc i każdego  zadow olili. 

J fu m e r  n a  o k a z  d a rm o . — A d reso w a ć  n a leży :

„ O w i  k “
Brodnica (Strasburg) Wpr.

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim44.
Z a d ru k , n a k ła d  i re d a k c y ę  odpow ied z ia ln y  A nton i B re jsk i w  B ochum . — N ak ładem  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru sa  P o lsk ieg o  w  Bochum .


